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S P O Ł E C Z N Y

W y c h o d z i  w  Pa r y ż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  każ de go  m i e s i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  Z A R O K  : 6  fr .
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3  fr . 5 0  c . 

za  gran ica m i F ra n c ji dolicza się porto  
to je s t 1 fr. 20 c. na rok.

W  A m eryce  : i  d o la r  6 3  c .
z kosztam i przesyłki przez Post-O flice- 

Order.

X . K S T - V  x  k o b w i g s i p o n i i o * : 1* ^ * :
pow inny być adresowane do wydawcy

A. REIFF, Imprimeur
9, place du Collage de France. 9 

P A R IS

Anonsa : w iersz 50 cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y ,  s t o s o w n i e  d o  o m o w y .

W szelk ie  anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają się.
Odpowiedzi będą u dzie lane  za dołącze­

niem  m arki pocztowej.

POLACY 1  IE G R Z E C H  J A IO  GOŚCIE
w  W rześnia  1885 r °Łu.

T ak ponure dzieje sprowadził nam  czas 
obecny, tak  sm utne wiadomości przynosi 
nam  poczta z zaborów pruskiego i m o­
skiewskiego, że gdyby nie serdeczne 
współczucie, przyjaźń i szacunek, jaki 
nam  okazują szlachetne narody, m usieli­
byśm y zwątpić w ludzkości i w  praw dę 
oraz w  sprawiedliwość.

Niemcy i Moskwa, doszedłszy do szczy­
tu potęgi, zam iast używ ać jej dla dobra 
narodów, pozw alają sw oim  rządom m no­
żyć złe na święcie.

Jak  dzikie bestje rzuciły się te  rządy 
na nasz bezbronny naród i szarpią go 
k łam i nienaw iści swojej, do katośtw a 
dodając naigraw anie. W szystkie prze­
w rotne, podłe i zaborcze instynkta wcie­
liły  się w  ich potęgę, k tóra zatrzym uje 
postęp, cofa narody do stanu dzikości i 
stała się plagą ludzkości.

Mordując nas, chcą tyran i, ażeby inne 
narody uspraw iedliw iały ich zbrodnie, 
pow tarzając w szystkie oszczerstw a, ja -  
kiem i imię polskiego narodu oczerniają!

P różne zab ieg i! Owacja, jak ą  Francuzi 
przyjęli Polaków na pogrzebie W ik to ra  
Hugo, jest faktem , świadczącym  o sza­
cunku i b ratersk ich  uczuciach. Ta cześć, 
ja k ą  lud francuzki i wojsko oddało cho­
rągw i wolności, niepodległości i całości 
Polski, wsławionej prześw ietnym i czy­
nam i; te  okrzyki, jak iem i w itałdeputacją  
polską milion ludzi, zajm ujący przestrzeń 
od lasku Bulońskiego aż do Panteonu, 
były praw dziw ą pociechą dla sm utnych, 
a otuchą dla zw ątp ia łych .

Tak w ielkie idee i zasady, zdobyte 
w  krw aw ym  dorobku, F rancuzów  i Po­
laków , nie zostały zapom niane!

Solidarność narodów nie je s t fikcją.
Przewrotność, zabór i tyrania przed­

wcześnie zatryum fow ały nad cnotą, p ra ­
w em  i wolnością.

Zwycięztwo naszych wrogów jest tylko 
czasowem .

Ucieszyliśmy się owacją Francuzów , 
przyjęcie zaś Polaków  w  W ęgrzech nie 
tylko nas rozradowało, afe zachwyciło.

Było to przyjęcie królew skie, naw et 
coś więcej niż królew skie, — królów  bo­
wiem  z tak ą  serdecznością, z taką m iłoś­
cią, z takim  zapałem  nie przyjm ują, jak  
W ęgrzy przyjm owali Polaków i to nie 
tylko w Budapeszcie, ale wszędzie, gdzie 
się pokazali.

 ̂ Była to odpowiedź na Skierniew ice i 
K rom ieryż.

Cesarze zjechali się tam , aby zaw rzeć 
Przym ierze przeciwko ludom , a główmie 
Polakom , —  słuszna więc, ażeby ludy 
podały sobie ręce ku wzajemnej obronie!

W  odwiedzinach Polaków nie było 
mowy o polityce, reprezentacje miast 
K rakow a i Lw ow a uchwaliły odbyć po­
dróż do Budapesztu dla obejrzenia w y­
staw y w ęgierskiej, a jednakże ta  w izyta 
złożona W ęgrom  nabrała znaczenia poli­
tycznego, któreśm y, zdaje się) w łaściw ie 
scharakteryzow ali, nazywając ją  odpo­
w iedzią na  zjazdy w Skierniew icach i 
w  K rom ieryżu.

W  P etersbu rgu , w  Berlinie i w  W ie ­
dniu  w iedzą już  teraz, że Polacy nie są 
opuszczeni, że za nimi stoi szlachetny 
naród w ęgierski, który sp raw ę polską 
uznaje za swoją. Nie pow strzym a to rzą­
dów od prześladow ania, lecz nam  doda 
mocy w  odporze ich ciosów .

Doniosłość polityczna w izyty  Polaków  
w ybijała się z każdego słow a pow itania 
i z każdego uścisku.

Przyjazd Polaków  poruszył całe W ę­
gry. W szyscy, bez różnicy stronnictw , 
starali się gościom wykazać, że są ich 
przyjaciółm i, braćm i, że żadnego narodu 
tak  wysoko nie cenią i nie kochają, jak  
Polaków.

Było to rzeczw iste , lubo nie formalne
i nie spisane zaw arcie przym ierza.

« W itam y W as, powiedział jeden m ło­
dzieniec węgierski, nie tylko jako naszych 
towarzyszy broni, jako  tych, co za nie­
podległość W ęgier krew  sw ą lali, lecz 
jak o  bohaterów  zasłużonych całej ludz­
kości, w itam y W as jako półbogów.  »

Na dworcu w Budapeszcie prżćz trzy  
godziny czekało na Polaków  przeszło sto 
tysięcy ludzi.

Przybyłym  kw iaty  rzucano pod nogi.
Z jednego powozu, w  którym  byli P o ­

lacy wyprzężono konie i młodzież w łas- 
riemi piersiam i ciągnąć ich chciała przez 
ulice Budapesztu.

Ściskano Polaków  i całowano. Przed 
każdym  z naszych czapki i kapelusze 
z głow y zdejm owali W ęgrzy , a okrzy­
kom ELjenl  nie było końca.

P ism o nasze jest za małe, ażebyśm y 
mogli opisać w szystkie szczegóły p rzyję­
cia i bytności P olaków  w  W ęgrzech . Po­
dajem y tylko niektóre, aczkolwiek w szyst­
kie są godne zachow ania dla potom ności, 
bo wszystkie szczegóły przekonyw ają, że 
Polacy darm o nie walczyli za W ęgrów  
oraz za inne n a ro d y !

Miłość, jak ą  sobie przez to zaskarbili, 
jest w ielką siłą. Potęgę jej uczują naje- 
zdnicy w chw ili oswobodzenia naszego,

Polacy w yjechali ze Lw ow a i z K ra­
kow a 5 W rześnia i zjechali się na  stacji 
H atw an.

Podróż jednych i d rugich  była tryum ­
falną jazdą.

Na każdej stacji czekały w  św iątecz­
nych strojach deputacje m iast, s tow arzy­
szeń, straże ogniowe, duchow ieństw o, 
honw edzi, burm istrze, nadżupany oraz 
inni dygnitarze i tysiące ludu , k tóre w i­
tały Polaków  okrzykam i ELjenl

Mowy pow italne były serdeczne a peł­
ne w spom nień i w zniosłych poglądów . 
Odpowiadali na nie najczęściej M ochnac­
ki, wiceprezydent rady  m iasta Lw ow a i
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Dr. Szlachtowśki, prezydent Rady m iasta 
K rakow a.

Stacje były przystrojone w  zieleń i 
w  chorągw ie. Muzyki grały « Jeszcze 
Polaka nie zginęła, » w pow ietrzu po­
w iew ały polskie i w ęgierskie sztandary.

W  Miszkolcu całe miasto wyszło na 
spotkanie i po przem owie burm istrza 
K alm ara, zagrzm iała P ieśń  w o lnośc i  
(szabasszag dal). S tarzy  płakali. Kobiety 
kwieciem  obrzuciły Polaków . Kom iteto­
w i butelki w ina w tykali do w agonów a 
przy śniadaniu panie i panow ie obsługi­
wali.

W  H atw anie deputacja Honwedów, 
którzy walczyli w  1849 r. pod D em biń­
skim  ofiarowali Polakom  wieńce. Starcy 
błogosławili Polaków .

Młodzież akadem icka w ęgierska w yje­
chała na spotkanie z Pesztu aż do Idat- 
w anu i śpiewała polskie pieśni narodowe.

Z H atw anu osobny pociąg powiózł Po­
laków , których było w szystkich przeszło 
500. Bardzo w ielu z naszych poubiera­
nych było w kontusze, czamary.

N a dworcu w Peszcie w itał Polaków  
przem ową starszy burm istrz R a th ,  mło­
dzież ofiarowała naszym  pyszny wieniec 
a publiczność odśpiewała hym n Boże  coś 
P olskę .

Czikoszów banderja na koniach w pro­
w adziła Polaków  do stolicy z 20 sztan­
daram i polskimi i w ęgierskim i.

W szystk ie dzienniki zamieściły a r ty ­
kuły  pełne czci i zapału o Polakach, pod­
nosząc w ażność spraw y polskiej dla W ę­
gier.

Jeden dziennik każdy num er rozpo­
czynał od «. Jeszcze Polska nie zginęła. »

N iektórzy zaś W ęgrzy śpiewali „ Je s z ­
cze P o lska  n ie  zg inę ła ,  p ó k i  W ę g r z y  
ży ją -  *

Zwiedzenie w ystaw y odbyło się 6-go 
W rześnia. Przy wejściu w itał Polaków  
wiceprezydent w ystaw y E u g .  Z ic h y .

Na w ystaw ie w  paw ilonie m uzycznym  
odbył się w spaniały bankiet. W zniesione 
toasty tak przez W ęgrów , jak  Polaków, 
stw ierdzały tradycyjną przyjaźń.

Dnia 7 W rześn ia, po nabożeństw ie i 
poświęceniu w ieńców , udał się orszak 
Polaków  w śród okrzyków  ludności na 
cm entarz, gdzie Szlachtow śki zawiesił 
przy stosownem  przem ów ieniu wieniec 
na  mogile Deaka.

Ztąd ruszył pochód do grobu księcia 
W oronieckiego, Polaka, który za w o l­
ność W ęg ie r zginął w  1849 r. na  szubie­
nicy!

Na jego grobie złożono dw a w ieńce od 
Polaków  i W ęgrów . P rzem aw iali zaś 
pięknie student Meszaros  i rym arz  W a - 
l ich iew ic z  ze Lw ow a.

Gdy Mochnacki i Szlachtow śki udali 
się ztąd do prezydenta gabinetu m in istra  
T i s z y , k tóry  prosił, aby Polacy czuli się 
ja k  w  dom u, reszta Polaków  poszła 
uwieńczyć pom nik w ęgierskiego poety 
Petófiego,  k tóry jako ad ju tan t jenerała  
Bem a, walcząc przy nim , poległ w  Sied­
miogrodzie.

P rzy pom niku prze m a w iat akadem ik 
L is ie w ic z ,  k tóry  zachwycił słuchających 
m ow ą, w ypow iedzianą po w ęgiersku (na

bankiecie m ówił również dobrze po łac i­
nie). Oprócz niego przem aw iali akadem i­
cy M ussil ,  M n lly ,  B i le w ic z  i P a r th e n y  
Laszlo.  Ten ostatni w ygłosił po w ęgier­
sku Odę do Polaków, um yśln ie skom po­
now aną n a  tę uroczystość.

Tegoż dnia po obiedzie nastąpiła w y­
cieczka na wyspę S. M ałgorzaty, gdzie 
kilkanaście tysięey W ęgrów  czekało na 
Polaków , a liczne orkiestry  przygryw ały 
m azury i czardasze.

W ieczorem  ł)yło w  operze przedsta­
w ienie sztuki « ś w i ę t y  S zczep a n ,  » po 
którem  klub literatów  i artystów  u rzą­
dził św ietny bankiet dla swoich polskich 
kolegów.

Dnia 8 Polacy w ra tuszu  w yrazili b u r­
m istrzow i najszczerszą wdzięczność za 
niezapom niane nigdy, niespodziewane i 
niezw ykłe przyjęcie i objawione p raw -, 
dziwę braterstw o.

W  Czytelni Akademickiej młodzież 
w ęgierska ugościła polskich akadem ików . 
Bawiono się ochoczo. W ieczorem  zaś 
dnia tego Polacy zam ieszkali w  B uda­
peszcie przyjmowali w  lokalu « S to w a ­
r zy s ze n ia  polskiego  i rodaków  przyby­
łych z kra ju  w raz z dygnitarzam i 
w ęgierskim i. I tu były ja k  wszędzie ser­
deczne przem ówienia i śpiewy.

Dziewiątego i dziesiątego W rześn ia 
Polacy odjechali do k ra ju , pokrzepieni 
na duchu, z żywszą nadzieją w  przysz­
łość i z tem  przekonaniem , że w  W ę ­
grzech mamy naród b ra tersk i, na który 
liczyć zawsze możemy bez obawy zaw o­
du, bo po jego własnej Ojczyźnie, naj­
więcej ukochanym  krajem  jest Polska!

iR O M is r iK :
F I U T O K A  J E R Z E G O  K U L C Z Y C K I E G O

W WIEDNIU.

W  Wiedniu 12 Września 1885 r. nastą­
piło uroczyste odsłonięcie pomnika Francisz­
ka Jerzego Kulczyckiego, szlachcica polskie­
go, urodzonego w Samborze 1640 r.

Wiadomo, że r o d a k  nasz podróżował 
wiele na wschodzie i nauczył się tam w y­
bornie po turecku.

W  Wiedniu przyjął posadę tłumacza przy 
Spółce handlowej wschodniej.

W  czasie oblężenia Wiednia 1683 roku
odznaczył się w a l e c z n o ś c i ą  i o d w a g ą  w puł­
ku o c h o tn i k ó w ,  złożonego przeważnie z re ­
stauratorów pod dowództwem k a p i t a n a  Fran­
ka, również r e s t a u r a t o r a .

Na wałach ciężko był ranny. Wyzdrowie­
nie swoje zawdzięczał Kulczycki córce pew­
nego chirurga Maryi Urszuli, która podała 
mu w niebieskiej flaszce^ zbawienny balsam. 
Marja Urszula została pozmej żoną Kulczyc­
kiego, który, na p a m i ą t k ę  cudownego leka, 
pierwszą swoją kawiarnią nazwał a pod 
niebieską flaszką. » . , u

Czynem, który nazwisko Kulczyckiego 
unieśmiertelniło, było zawiadomienie upad­
łych na duchu W iedeńczyków , że wojska 
chrześcijańskie zbliżają się, aby dac odsiecz 
Wiedniowi. ,

Przebrany za Turka wraz z sługą swoim
Michałowiczem p r z e s z e d ł  oboz tuiecki, uda­
jąc kupca z Bagdadu, ciągnącego za w oj­
skiem dla handlu. Dostał się do obozu

chrześcijan, zawiadomił ich o rozpaczliwem 
położeniu Wiednia i niemożności długiej 
obrony. Powróciwszy szczęśliwie do miasta, 
dodał ducha oblężonym i sprawił, że stę 
dzielnie trzymali aż do nadejścia króla So 
bieskiego.

Tym sposobem Kulczycki przyezynił się 
do oswobodzenia stolicy Austrji.

Historja o założeniu przez niego pierw­
szej w Wiedniu kawiarni polega na tradycji
ludowej.

Dostawszy od jenerała Stahremberga 
wielką ilość workovv z kawą, zdobytych 
w obozie tureckim, Kulczycki, powiada tra­
dycja Wiedeńczyków, gotował z niej napój 
i roznosząc go na tacy, nauczył Niemców 
pić ten napój arabski.

On założył pierwszą kawiarnię w W ie­
dniu na Domgasse, potem na Stephansplatz, 
gdzie obecnie mieści się Cafó de 1’Europe.

Był to człowiek szlachetny i dobry do 
każdego przemawiał Bruderherz.

Umarł na suchoty 20 Lutego 1694 r.
Pomnik Kulczyckiemu wystawił swoim 

kosztem właściciel kawiarni, nazwiskiem 
Zwirina.

Pomnik jest dłuta Pendla a odlewu Polaka 
Hemicka, któryby! prawdziwym inicjatorem 
wzniesienia Kulczyckiemu pomnika. Umiesz­
czono go na rogu ulic Favoriten i Kulczyc­
kiego, między pierwszem a drugiem piętrem 
kamienicy, w której się kawiarnia Zwiriny 
znajduje.

Kulczycki przedstawiony jest w stroju 
tureckim. W  jednej ręce trzyma tacę, a 
w drugiej imbryczek do gotowania kawy. 
U spodu są emblemata wojenne.

Pomnik, odlany z bronzu, ma siedm stóp 
wysokości, nie licząc w to podstawy i przed­
stawia się bardzo pięknie.

Uroczystość odsłonięcia zgromadziła wie­
le publiczności. Polaków była porą gro­
mada.

O 1 godzinie po południu przyjechali wi­
ceprezydent miasta Dr. Prix, urzędnicy mu- 
nicipalni i dygnitarze.

Kawiarz Zwirina miał do nich krótką 
przemowę, poczem darował pomnik gminie 
w ś r ó d  oznak zadowolenia i okrzyków pu­
bliczności.

W  odpowiedzi, Dr. Prix mówił o uznania 
godnej ofiarności obywatelskiej fundatora, 
poczem ten zaprosił wszystkich dygnitarzy 
do kawiarni na « Koltschitzki Scfmaps > 
własnej fabryki i rozdawał broszurę opisu­
jącą pomnik.

Tak więc przybył jeden pomnik dla Pola­
ka zagranicą.

Wdzięczni cudzoziemcy stawiają Polakom 
pomniki, gdy rządy pruski i moskiewski 
ścigają polski naród, jakby był po za pra­
wem postawiony.

Jakże długo trwać będzie bezkarność 
zbrodni tych rządów?!

0  CARSKIEM  NURTOW ANIU W  W SC H O D N IEJ GALICJI

Moskale coraz więcej nurtują w wscho­
dniej Galicji przez licznych swoich ajentów 
i używają najrozmaitszych sposobów w celu 
zbuntowania Rusinów przeciwko Austrji.

Najpospoliciej, najczęściej używanym 
sposobem jest pobudzanie nienawiści prze­
ciwko Polakom, głoszenie tożsamości Rusi­
nów z Moskalami i szerzenie prawosławia.

Każdy Rusin, jeżeli tylko przejmie się 
nienawiścią do Polski, Sam nie wie, jakim 
sposobem zbliża się coraz więcej do Moskwy 
i przeistacza powoli na Moskala, gubiąc
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własną narodow ość ruską,  której jedynym i 
I  szczerymi obrońcami są ci Rusini,  co z P o l ­

ską trzymają.
Moskwa w  swoich działaniach używa na­

wet ś rodków  rew olucyjnych , formuje b o ­
wiem  ta jem ne spiski i d rogą  kontrabandy 
przeprowadza m nóstw o pism i broszur do 
wschodniej Galicji , b roszur podżegających 

< R usinów  przeciwko Austrji,  łub kościołowi 
katolickiemu i bałamucących pojęcia tychże 
R usinów  o ich w łasnej narodowości.

Że to, co piszemy o tej propagandzie 
rewolucyjnej przez zakazane pisma m o­
skiewskie j e s t  p raw dą, s tw ierdza Czas k ra ­
kowski, który z półurzędowego źródła ogła­
sza co n a s tę p u je :

t R ubryka ogłoszeń sądowych o konfi­
skacie broszur  rossy jsk ich ,  treści zaw iera ­
jącej znamiona karygodne, nie tylko ustala 
się w  dzienniku urzędowym , lecz naw et 
przybiera coraz szersze rozmiary. Osobliwie 
od czasu obchodu rocznicy śmierci Sw. Me­
todego w  P e te rsb u rg u ,  w  K ijowie i t. d. 
formalna powódź różnorodnych publikacji 
z tendencją ku krzewieniu  praw osławia  roz­
lewa się z Rossji  na wszystk ie  strony, gdzie 
tylko zna jdują  się żywioły przystępne dla 
tej p ropagandy. Rzecz naturalna, że w y d a ­
w nictwa rossy jsk ie  tego kro ju  m ają  na oku 
g łównie Galicją, nie ja k o  pole zbytu, bo tu 
nie chodzi o sprzedaż, lecz o bezpłatne ro z ­
powszechnienie. W  Galicji wschodniej m ają  
te w ydaw nic tw a ochotnicze a jen tu ry ,  które 
wszystko, co tchn ie  zawiścią ku polskości 
katolicyzmowi, radeby  wcisnąć nie tylko 
w ręce, lecz także w  g łow y wieśniacze. 
Liczne konfiskaty świadczą, że a jen tu ry  te 
wzięte są pod ścisłą obse rw ac ją  i to nie 
chwilowo tylko n.p. podczas rocznicy śm ier ­
ci S. Metodego, lecz stale . Z orzeczeń kon- 
fiskacyjnych można powziąć wyobrażenie 
tylko o stopniu karygodności treści broszur, 
ale nie . o ich nikczemnej dążności. P ro p a ­
ganda bowiem  p raw osław ia  zaczyna się 
w tych publikacjach zazwyczaj od p ro s tac ­
kich w yrazów  pogardy dla katolicyzmu 
i o rganów  kościoła katolickiego, zaczynając 
od je g o  głow y w idom ej.  Po prostackiem 
lżeniu katolicyzmu nas tępuje  potem zachw a­
lenie, apoteozowanie p raw osław ia ,  jako 
jedynie  czystego w yrazu boskiej nauki, 
Takich brutalnych, prostackich napadów  na 
inne wyznania i religie, nie znalazłby p e w ­
nie ,nikt w  najzacieklej szych broszurach 
antisemickich, ani w  k lą tw ach  rab inów  — 

. c u d o t w ó r c ó w ,  ścigających postępow e ży- 
* * w io ły  żydow skie. A trzeba wiedzieć, że 

autorami tych broszur  są najczęściej osoby 
duchowne, naw et dygnitarze kościpła p r a ­
w osław nego, co najmniej w  randze kano­
ników. »

P ó łurzędow a korespondencja  usunęła za-  
ledwo rąbek z zasłony, zakryw ające j  n u r to ­
w ania  m oskiew skie  w  Galicji, pominęła zaś 
b roszury  narodowej i politycznej treści,  
w  których zachwalane b y w a  panow anie 
cara i on sam p rze d s taw ia n y je s t  jako  w c ie ­
lenie wszystkich zalet i d o b r o c i ; jako  ojciec 
tęskniący do tej chwili, w  której będzie 
mógł przytulić do o jcowskiego łona p r a w o ­
wite sw e dzieci, R usinów .

W  tej l iteraturze carskiej ,  ta jemnemi d ro ­
gami szerzonej po Galicji , używane byw ają  
i a rgum entu  socjalnego podburzania, ale to 
tylko w tedy, gdy  idzie o podkopyw anie  
szlachty polskiej.

P ropaganda  m oskiew ska stała się od 
pew nego czasu zuchw ałą .

Od chwili Zjazdu w S k iern iew icach  ag i ­
tatorzy carscy ja w n ą  już  prow adzą  p ro p a ­
gandę w bursach, w czytelniach w iejskich  
i na odpustach.

P rzesłanie z Rossji kilkuset tysięcy rubli 
dla uratow ania  zbankrutow anego B anku  
ruskiego w e  Lwowie pobudziło moskiewski 
zapał w e wszystkich potrzebujących grosza, 
a dotąd na wpół dopiero pozyskanych zw o ­
lennikach panowania cara.

W y jaz d y  do Moskwy ś ladem  P u szc za ń ­
skiego i Naumowicza  s ta ły  się częstszymi, 
ci zaś dwaj przowódzcy w raz  z Alabkowem 
już  bez żadnej obawy zabrali z sobą do P e ­
te rsbu rga  stu chłopów, których tam przed ­
stawili na uroczystości Metodego jako  depu- 
tacją  ruską, przybyłą z Galicji z pozdrow ie­
niem cara jako  sw ego pana.

Rząd  aus trjack i w ystępu je  słabo p rzec iw ­
ko nur tow aniu  m oskiew skiem u w Galicji,  
Polacy zaś po doświadczeniach przykrych, 
jak ie  przeszli , z obawy, ażeby na nich nie 
zrzucono odpowiedzialności za surow sze 
przeciwko agitatorom środki,  usunęli się na 
bok i pew ni sw ego patrzą obojętnie na k re ­
cią robotę moskalofilów.

Jedną z przyczyn słabości rządu w  obec 
m oskiewskiej agitacji je s t  gęs te  obsadzenie 
posad adm inistracyjnych, sądowych, poli­
cyjnych  i pedagogicznych Rusinami, na le ­
żącymi do stronnictwa kupionego, czyli
moskalofdskiego.

W y ż sz a  w ładza dała się złudzić pozorami 
rzeczywistego przywiązania do w łasnej 
ruskiej narodowości i nieoględnie dopuściła 
na posady od rządu zależne złych R usinów , 
to j e s t  g raw itu jących  do cara.

Oni to u ła tw iają  carską agitacją i uczynili 
j ą  bezkarną ciągłemi zapewnieniami, że ruch 
rusk i nie w ystępu je  przeciw  Austrji,  tylko 
przeciw  Polakom  ; że Rusini są na jw iern ie j­
szymi poddanymi i szczerze przywiązanymi 
do dynastji  H absbu rgów .

Te zapewnienia nie pozostały bez skutku. 
Uwierzono im w  W iedn iu  i patrzano przez 
czas długi obojętnie na ten ruch, jako  s p r a ­
wę nie dla Austrji,  tylko dla Polaków  n ie­
bezpieczną.

Pod płaszczem nienawiści do Polski a g i ­
tatorzy mogli bezkarnie podkopywać A ustr ję  
i p rzygo tow yw ać grunt do opanowania 
wschodniej Galicji przez cara.

Na czem się skończy ta gra  niebezpieczna ? 
Któż to zdoła p rzew idzieć!

'To pew na jednak ,  że gabinet pe tersbursk i 
m usi mieć ważne interesa w tej grze ag i ta ­
cyjnej.

rząd despotyczny używ a środków  
rew olucyjnego  nurtowania , to nie w  innym 
celu, ja k  dla obalenia i opanow ania tego 
państwa, pod którem nurtuje.

W cześn ie j ,  czy później, będziemy, być 
może my, obecnie żyjący, lub nasze dzieci, 
św iadkam i śmiertelnej rozprawy pomiędzy 
A ustr ją  a Moskwą.

Ten w tej rozprawie zwycięży, kto będzie 
miał PoLkę za sobą!
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k o r r e s p o n d b n c j e
Kurjera Polskiego

Lwów, 17 W rześnia 1 8 8 5  r.
W ie lu  P olaków  oskarża bezzasadnie sw o ­

ich rodaków  w  W schodniej Galicji , że uci­
ska ją  R us inów  i odmawiając irn p r a w o w i­
tych żądań, podtrzym ują ich n ienaw iść  ku 
Polsce. N aw et J. I. Kraszewski jest tego 
mniemania i oskarża niesłusznie P o laków  
w W schodn ie j  Galicji o n ie taktowne postę­
powanie.

Zarzuty tego rodzaju polegają na n iezna­
jom ości s tosunków  w  W schodnie j Galicji.

Polacy na wszystkie s łuszne żądania R u ­
sinów godzą się zawsze i dzięki temu, R u­
sini posiadają  szkoły e lem entarne ru sk ie ;  
w  każdem gimnazjum, aczkolwiek s to su n ­
kowo je s t  w  nich Rusinów nie wiele, uczą 
języka  rusk iego  ja k o  przedmiotu naukow e­
go ; U niw ersy te t  lw owski je s t  p o lsk o - ru s ­
kim, w  urzędach zaś i sądach na rusk ie  
podania po ru sk u  odpowiadają, u rzędu ją  i 
sądzą.

Im  więcej P o lacy  i se jm  dla R usinów  
robią, tern ci w ięcej krzyczą na ucisk.

Skargi zaś sw o je  pa r t ja  rej wodząca po ­
między nimi, to je s t  daw niej Ś w ię to ju rską  
a dziś Moskalofilską nazyw ana, na tern opie­
ra, że w ed ług  je j mniemania językiem  na­
rodowym  Rusinów je s t  m oskiew ski,  ponie­
waż są jednym  i tymże sam ym  narodem co 
Moskale, dopóki więc do szkół i do u rzędów  
w  W schodniej Galicji nie będzie w p ro w a­
dzony język  m oskiewski, dopóty będzie 
ucisk.

Austrjacki rząd opiera się temu żądaniu. 
Polacy także zgodzić się na nie nie mogą, 
je s t  to bowiem fałsz, ażeby Rusini byli Mo­
skalami.

Polacy są obrońcam i narodowości R u s i ­
nów, tak sarno j a k  sw oje j  i za to spo tyka ją  
ich tak ciężkie za rzu ty ,  bo naw et pa r t ja  n a ­
ro d o w a  R usinów , k tóra  głosi od rębność 
R us inów  od Moskwy, pow tarza  te niczem 
nieuzasadnione zarzuty  i chętniej łączy się 
z Moskalofilaini, j a k  to pokazały ostatnie 
w ybory ,  niż z Polakam i i na Polaków  szczuje 
tak samo jak  Moskalofile.

W  ostatnim czasie zaszło kilka w ypadków , 
które zapow iadają  odmianę na lepsze i dają  
nadzieję, że Rusini poznają, iż tylko w  P o ­
lakach mają braci, obrońców ich narodo­
wości.

Na kongresie  archeologicznym, który  o b ­
radow ał tu w e L w ow ie  w  dniach 8, 9 i 10 
W rześn ia ,  zamanifestowała się dążność do 
przyw rócenia  braterskiej zgody. Po lacy  
traktowali Rusinów  jako  równorzędnych we 
w szystkiem . Biskup S tan is ław ow ski ksiądz 
Pełesz, po wyjeździć D-ra Majera do K ra ­
kowa, przewodniczący kongresu ,  dał bło­
gosław ieństw o braterskiej zgodzie polsko- 
ruskie j .  P ochw ala jąc  dążność do zgody, 
inusimy najsilniej zaprotestow ać przeciwko 
bratan iu  się z Moskalofilami. P a n  hr .  W o j ­
ciech Dzieduszycki, inic ja tor  archeologicz­
nego kongresu ,  posadził na honorow em  
m ie jscu  Naumowicza, P łószczańskiego, ks. 
Malinowskiego oraz innych  Moskalofili. Za 
daleko poszedł p. Dzieduszycki w  sw ej ch ę ­
ci zgody, bo ze zdra jcam i godzić się ludzie 
uczciwi nie mogą. Naumow icza, k tóry  n ie­
d aw no  porzucił unię i przyjął schizmę, po­
sadziw szy  na honorow em  m ie jsc u /p o d a w a ­
no m u ręce do uścisku, w itano go i żegnano  
ostentacyjnie  z w iększą  rew e re n c ją  jak  
poczciwego biskupa Pełesza ,  k tó ry  chciał 
oddalić się z posiedzenia, spostrzeg łszy  
Naumowicza, odstępcę od w iary  o jców.

Na bankiecie dla archeologów  w  Kole Ute- 
racko-artystycznem  takież samo haniebne 
było postępowanie. Nie tylko, że bankieto­
wano z Moskalofilami, ale po bankiecie p ra ­
wiono czułostki d la carskich  s ług  i sch leb ia­
no carolilstwu.

Kolo literacko-artystyczne  od czasu  ja k  
objął przew odnictw o pan R u tow sk i  coraz 
więcej upada.

Gdy w  ludności i  w  młodzieży w zras ta  
patrjotyzm, pseudo literaci,  zwłaszcza też 
młodzi odsuw ają  od czytania w  Kole a r ty ­
kuły i dzieła patrjetyczne i pozw alają  na 
czytanie takich tylko rzeczy, k tóre  kwalifi­
ku ją  się pod m oskiew ską cenzurą.

Po ow em  skandalicznem bankietowaniu



4 KURJER POLSKI W  PARYŻU

z odstępcami relig ijnym i i narodow ym i, 
bardzo wielu członków Koła  dowiedziawszy 
się, że je g o  dyrekcja  sta ła  się przez zezw o­
lenie na taki bankiet w inną  obrazy m ajes ta tu  
narodu  i je g o  godności,  zgromiło j ą  surowo 
i z listy zhańbionego Koła  wypisało się.

Pom iędzy  tymi, co w  ten sposób zapro te­
stowali przeciw ko schlebianiu moskalofilom, 
zna jdu ją  s i ę - M ieczysław Darowski, czcigo­
dny w e te ran  z 1831 r . ; W acław Koszczyc, 
au to r  bardzo pięknych powieści in o w e l l i ;  
Z danow iczi Bronisław  Z am orski, au tor kilku 
dzieł treści historycznej i redaktor  w ycho­
dzącego w e Lw owie czasopisma p. t. Ogni­
sko Domowe, bardzo dobrze redagow anego  i 
należącego do najlepszych naszych pism 
literacko- naukowych.

Koło literacko-artystyczne w e  L w ow ie  za- 
pew no upadnie. Żałować go nie będziemy.

Literaci i artyści, co się nie sprzen iew ie­
rzyli zasadom i godności narodowej, powin- 
niby inne Koło zorganizować.

Ale, w racam y do kw estji  zgody z R u s i ­
nami. Z narodem  ruskim  Polacy nie są 
w  niezgodzie, tylko partje ,  co się temu na­
rodowi narzuciły na przewodników , spór 
z nami rozpoczęły, szerząc n ienaw iść  do 
Polaków.

Usposobienie do zgody z nimi do ucisze­
n ia sztucznie wzniesionej w aśn i ,  p rze jaw ia  
s ie  wszędzie, gdzie Polacy ob radu ją  i dzia­
ła ją  jako korporacja .

Nie napotkaliśmy nigdzie w  W schodn ie j  
Galicji nie tylko ucisku, ale naw e t  zamiaru i 
chęci do uciskania Rusinów.

Być może, że z czasem par t ja  narodow a 
R u s in ó w  otrząśnie się z reszty  uprzedzeń 
do P o laków , które je j  dała  fałszywa nauka 
i agitac ja  m oskalofilska; być może, że n a ­
dal będzie w  zgodzie z Polakam i pracować 
dla dobra ludu, rozw oju  ruskiej narodow oś­
ci i oswobodzenia Ojczyzny. Dopóki je d n ak  
okazywać będzie n ienaw iść  do Polaków, 
dopóty w  zupełności nie możemy im zaufać. 
Cieszy nas to ju ż  bardzo, że w idzimy w  niej 
zw rot ku lepszemu, ku zgodzie i harmonii,  
że p a r t ja  narodow a ruska  rośnie i w zm aga 
się na siłach.

Po sm utnem  doświadczeniu  w  w yborach,  
w  k tórych  złączyła się z Moskalofilami, co - 
raz  widoczniejszy w  tej partj i  zamiar do 
otrząśnienia z siebie przew agi moskalofil- 
skiej.

Samodzielność pow iększa się  w ięc  w  n a ­
rodowcach. Obecnie p row adzą  zaciętą w o j ­
nę z Moskalofilami o N arodny dom  i jego  
m ajątek ,  dochodzący do miliona.

P o  zbom bardow aniu  L w o w a  w  r. 1848 
cesarz aus tr jack i  darow ał R usinom  ruinj 
gm achu  un iw ersy teck iego  i kościoła Tryni- 
tarsk iego  jako  też i p e w n ą  kw o tę  pieniędzy 
na w ybudow anie  Domu Narodnego, w  któ­
rym  się mieścić miały wszystkie insty tucje  
rusk ie ,  biblioteka ru sk a  i nie is tniejące do ­
tąd  Muzeum ruskie.

P a r t ja  moskalofilska opanowała Dom N a ­
rodny, rządzi nim od początku i nie dopeł­
niła żadnego z zadań w skazanych  przez 
cesa rza  a  pożytecznych dla narodowości 
R us inów . N arodow cy w ydali  niedawno 
w  ję zy k u  ru s iń sk im 'b ro szu rę ,  w  której p o d ­
nieśli bardzo ciężkie zarzu ty  przec iw ko  do ­
tychczasowej adm inis tracji  N arodnego Do­
m u. Jeżeli go w ydobędą  z rąk  Moskalofi- 
lów , w tedy  ju ż  nic im nie przeszkodzi do 
zajęcia tego s tanow iska,  na  k tórem  tamci 
stojąc, trąbili p rzed  św ia tem , iż są u p r a w ­
nionymi reprezenten tam i R us inów , których 
w  rzeczywistości zdradzili.

W sza k że  to oni u trzym ują  dotąd tę  opinię, 
iż ję zy k  rusiński nie może być podniesionym j 
do w ysokośc i  literackiego języka ,  że praca

to próżna i do celu niewiodąca, a niepotrze­
bna, bo Rusini mają już  sw o ją  narodow ą 
l iteraturę m oskiewską.

Zawziętość ich przeciw językow i rusiń-  
skiemu, czyli rusk iem u, k tóry  nazyw ają  
język iem  nieokrzesanych chłopów, je s t  tak 
w ielką, iż do g imnazjum rusk iego  w e L w o ­
w ie  nie posy ła ją  sw oich synów  dla tego 
właśnie, że w  nim uczą w  tym chłopskim 
języku, a nie w  moskiew skim, przez  nich 
pożądanym. Do polskiego gim nazjum  także 
nie chcą posyłać, w ięc oddają ich do g im ­
nazjum niemieckiego, które rząd niepotrze­
bnie dla żydów  we L w ow ie  u trzym uje .

Do tea tru  ruskiego, subw encjonow anego  
przez se jm , a pod dyrekcją  panów  B ibero-  
w icza i Hryniewieckiego, jeżdżącego po 
W schodn ie j  Galicji, Moskalofile nie chodzą 
dla tego, że aktorowie g ra ją  w  ru sk im  a nie 
w  m oskiew skim  języku.

W iadom o, że Moskalofile byli w  r. b. na 
uroczystości panslawistycznej S. Cyryla i  
Metodego w  P ete rsbu rgu  i tam udając, że 
są deputacją, wysłaną przez R usinów  z G a­
licji, przemawiali w  obec ministrów  c a r ­
skich przeciwko rządowi austrjack iem u, 
dając  do poznania, iż chcieliby, aby ca r  za­
brał Galicję i przyłączył j ą  do sw ego  p ań ­
s tw a .

Rząd aus trjack i kazał p rzew odzców  tej 
an t ipańs lw ow ej demonstracji podciągnąć do 
śledztwa i jeżeli się okażą winnym i, ukarać  
przez sąd  policyjny.

Gdy powrócili do Lw ow a,  w ezw ano więc 
ich do tłumaczenia się z tego, co mówili w  P e ­
te rsbu rgu .  Zapierali się ja k  studenci.  Całe 
ich zachow anie  w  śledztwie było liche i 
nędzne, je d e n  na drugiego w inę  zwalał a 
żaden nie miał odwagi przyznać się do sw e­
go przekonania. Snać że go nie m a ją ;  że 
mówili tam i działali jako  najęci najemnicy.

W  tych dniach dyrek tor  policji lw ow skie j,  
pan Krzaczkowski, ogłosił wyroki,  w  k tó­
rych okazał się bardzo łagodnym  sędzią.

Iw an  Naumowicz, który ju ż  kościół unicki 
porzucił stanowczo, nazyw ając  Papieża a n ­
tychrystem , jako  naczelnik deputacji w  Pe 
te rsburgu ,  za m ow y przeciw ne rządowi i 
p ańs tw u  austrjack iem u, skazany został na 
14 dni aresztu.

D rugi naczelnik deputacji,  Płoszczański, 
skazany także na dni 14 aresztu . Płoszczań­
ski j e s t  redaktorem  dziennika Słow o, w y ­
chodzącego w m oskiewskim  języku  we 
Lw ow ie.  Dziennik ten w  każdym numerze 
pobudza Rusinów  do nienawiści Polaków i 
p row adzi ich do jednośc i  z Moskwą, nie 
tylko narodowej, literackiej, lecz i p a ń ­
s tw ow ej .

Takież same tendencje rozwija Naumo­
w icz w  piśmie ludow em  i w  broszurach, 
rozrzucanych przez Towarzystwo imienia  
Kaczkowskiego w  tysiącach egzemplarzy.

P rokura to r ja  i policja są dość łaskawe dla 
tych w ydaw nic tw  różnych pism, zasiew ają­
cych nasiona dom ow ej wojny.

Dr. Dobriański, adw okat,  również jeden  
z przewodzców tej nieszczęsnej partj i m o- 
skalofilskiej i Dr. Korol, także adwokat, 
skazany każdy na 8 dni aresztu za n iep rzy ­
jazne  Austrji w P e te rsb u rg u  porozum iewa­
nie się z Towarzystwem dobroczynności sło- 
wiańskiem, zaj m ującem  się  agitacją polityczną 
w  całej Słowiańszczyzn^6-

Markowa, redaktora  P rołom u, policja sk a ­
zała za grzechy pe tersbu rsk ie  na 8  d n i  aresz­
tu. P ismo jego  po m oskiew sku  pisane, 
dziwna rzecz, że zn a jdu je  pomiędzy R u s i ­
nami czytelników. P rotom  i Słowo  lo gą 
organa zdrady R u s i n ó w ,  jako  narodu.

Akademicy Kurbas i kocow ski, członkowie 
« Akadem i czeskano krużka  » przy  U niw er­

sytecie lw ow skim , za p ie lgrzym kę do P e ­
te rsburga ,  skazani każdy na 8 dni.

Takiż w yrok  otrzymał Bielecki, dawniej 
nauczyciel,  teraz właściciel domu w  mieście 
Dolinie. W  P e te rsb u rg u  udawał chłopa i 
w  imieniu chłopów galicyjskich zapewniał 
o ich przywiązaniu  do cara.

Wiedeń, 19  W rześnia 1885  r.
Rada pańs tw a z nowych w yborów , zwo - 

łana patentem cesarskim  na 22 W rześn ia  r. 
b. w ysłucha m owy cesarza F ranciszka-Jó-  
zefa w dniu 26 W rześn ia ,  poczem rozpocz­
nie obrady nad adresem.

Opinia publiczna wyczekuje  interpelacji 
polskiej w  spraw ie  ohydnych w ydalań  P o ­
laków  z zaboru  niemieckiego. Spodziewają 
się w  ogóle, że Polacy Zapytają hr. T aa fe g o : 
czy porobił jak ie  kroki dla pow strzym ania  
w ydalań  z P ru ss ,  nie tylko bowiem polscy 
poddani rossyjscy , lecz i austrjaccy, zaopa­
trzeni w  legalne paszporta,  zostali w y d a le ­
ni, bez żadnego w zględu, że to z ru jnu je  ich 
m ajątek i zdrowie i że państwo, z którego 
pochodzą poniesie szkodę w tern właśnie, że 
je g o  poddani nie m ają  sw obodnych s to su n ­
k ów  handlowych i wszelkich innych z pań ­
stw em  niemieckim?

Na rząd niemiecki je s t  w  Austrji wielkie 
oburzenie a szczególniej też w W ę g rzec h .

N aw et Neue Freie Presse, zawsze nam nie­
przyjazna, tym razem zwróciła się p rzeciw ­
ko B ismarkowi. P isze  ona, że byłoby b łę ­
dem, gdyby Koło polskie uważało in terpelację 
w  spraw ie  w ydalań z P ru s s  za specjalne 
zadanie galicyjskiej delegacji. J e s t  to bo ­
wiem  spraw a całego parlamentu, który nie 
może obojętnie patrzeć na szkody, ja k ie  
P ru s sy  nie tylko Polakom, ale pańs tw u  
aus tr jack iem u wyrządzają . Z tego to pow o­
du w spom niany dziennik radzi, aby Polacy 
porozumieli się ze wszystkieini frakcjami 
Rady P ańs tw a .

I my je s te śm y  tego zdania. Tylko całego 
aus trjaokiego  parlam entu  manifestacja może 
nakłonić rząd aus trjack i  do wystąpienia 
z żądaniem, aby P ru s s y  szanowały pasz­
porta.

Ambasada aus tr jacka  w  Berlinie nie daje 
śc iganym Polakom z Galicji żadnej opieki.

Gdy 65 polskich robotników z Galicji , 
o trzym aw szy rozkaz opuszczenia gran ic  
prusskich ,  udali s ię  do am basady w  Berli­
nie, ta zamiast opieki, odesłała ich do 
c P rzy tu liska  polskiego z  w Berlinie.

F ilipowskiemu zaś. d rukarzow i z K rako­
wa, p racu jącem u w  Toruniu ,  odpowiedziała 
pisemnie, ażeby się udał do władz pruskich 
z prośbą o pozostawienie go na miejscu .

Z tego w ynika ją  wnioski, —  albo władze 
aus tr jack ie  nie uznają siebie za rząd dla 
P o laków , albo też są w  porozumieniu z rzą ­
dem pruskim, co do tych w ydalań .  W  obec 
tego potrzeba wystąpienia całej R ady  p ań ­
s tw a , aby pow strzym ała  rząd aus trjack i na 
ślizkiej drodze.

W ę g rz y  podobno przygo tow ują  kilka 
energicznych interpelacji do Tiszy. J a k  zaś 
opinia publiczna W ę g ie r  patrzy  na to w yda­
lanie, dowiecie się z obszernego artykułu  
Budapester Tagblatt, k tórego koniec b r z m i :

« U schyłku bieżącego stulecia, wyciśnie 
ta polityka gw ałtu  na ludzkości piętno, które 
j a k  znamię Kaina będzie czernieć przez całe 
wieki.  Cywilizacja powinna była przecież 
do jść  już  tak daleko, aby cywilizowane ludy 
E uropy  nie szalały na sposób używany tylko 
chyba u Kannibalów przeciw  wszystkiem u, 
co obce. Obecnie dzieje się jeszcze gorzej,  
bo dzikim na w y sp ac h  w ód południowych,



KURJER POLSKI W  PARYŻU 5

jeżeli nie pożarli białych, zaraz po ich w y­
lądowaniu, nie przyjdzie na myśl wypędzać 
z kraju, skoro ich raz już przyjęli do swego 
wigwamu i skoro ich przybysze zachowali 
się spokojnie przez lat dziesiątki i n>e pro­
wokowali niczem nieprzyjaźni krajowców. 
Aforyzm pewnego hbstorjka: « N ikt nie jest 
tak niebezpiecznym dla ludzkości, ja k  wielcy 
ludzie > sprawdził się teraz ponownie a 
ostracyzm Greków w obec przykładu dane­
go przez Bismarka okazuje się w daleko 
łagodniejszem świetle. W ypędzanie Pola­
ków przechodzi niemal w swej grozie rugo­
wanie Maurów z Hiszpanii. Książe Bismark 
zdaje się niewierzyć w Nemezis historycz­
ną. »

Tak W ęgrzy, tak wszystkie uczciwe na­
rody i uczciwi ludzie odzywają się o tein 
rozporządzeniu, które Geselliger grudziądzki 
uważa za akt wydany w porozumieniu nie 
tylko z Austrją, lecz i z Rossją, dla tego też 
pismo to nie przywiązuje wielkiej wagi do 
słów konsula moskiewskiego W agnera 
w Gdańsku, który polskiej deputacji, złożo­
nej z obywateli P russ zachodnich, żądają­
cej, ażeby ujął się za prześladowanymi Po­
lakami, poddanymi Rossji, kaz d sobie za 
każdym razem pisemne robić przedstawie­
nie, które obiecał odsyłać do Petersburga.

Nie od rządów zaborczych oczekiwać nam 
pomocy, lecz od siebie samych i od ludów.

Kur je r  Codzienny w W arszawie odzywa 
się do tych tysięcy Poloków, co jeżdżą każ­
dego roku dowód mineralnych niemieckich, 
ażeby przecież poczuli w sobie tyle godności 
narodowej i nie jeździli leczyć się do Nie­
miec.

W  ogóle, nie dla zemsty, lecz dla własnej 
obrony, obywać się nam bez pomocy Niem­
ców należy, nic od nich nie kupować, ziemi 
swojej im nie sprzedawać, u siebie w kraju 
nie dawać im zarobku, jeżeli nie zmuszą 
swojego rządu do zaprzestania takiego trak­
towania nas jakbyśmy byli po za prawem, 
jeżeli nie zmuszą do zaprzestania poniewie­
rania i wynaradawienia Polaków.

Jawnie, otwarcie, w parlamencie przyznał 
się z wielkim cynizmem rząd pruski do za­
miaru narodobójstwa i nim to usprawiedli­
wia zarządzone wydalanie tych Polaków, 
co się w innym zaborze zrodzili a Niemcy 
inu w tern dopomagają.

Najskuteczniej i najprędzej uchronimy się 
od narodobójców, czyhających na polską 
narodowość i zabijanie jej nazywających 
germanizacją, jeżeli zdała od siebie trzymać 
będziemy Niemców.

Parlament niemiecki w Berlinie i sejm 
pruski powinny jednomyślnie potępić to 
rozporządzenie rządowe. Jeżeli nie uczynią 
tego, niechże potem za złe nie biorą tym 
narodom, którzy Niemców pomiędzy siebie i 
wydalać będą.

W szystkie europejskie narody i parla- 
menta mają dobrze zrozumiany obowiązek 
zająć się sprawą wydalań Polaków z Pruss, 
jako podeptaniem prawa międzynarodowego.

W  podeptaniu tego prawa mieści się 
wielkie niebezpieczeństwo dla wszystkich 
narodów.

Bismark przestraszony, że ludność polska 
szybko się wzmaga pod jego niszczącymi 
polskości rządami, chce cofnąć ludzkość do 
stanu dzikości.

Rozporządzenie jego, gdyby znalazło n a ­
śladowców, wywołałoby w rzeczy samej 
położenie, w którem każdy naród od d ru­
giego oddzielieby się musiał murem chiń­
skim. Nie dokaże, co zamierzył. Polaków 
nie wynarodowi.

Złość jego odebrała mu spokój, działa jak 
szalony lub opętany i dla tego to, gdy w y- :

dawał to nikczemne rozporządzenie nie do­
strzegł, że nam obrońców przysporzył.

Gały świat dziś wie, że nie można Polski 
zostawiać w paszczy Kannibalów, że Polska 
musi być oswobodzoną, rządy bowiem co ją  
rozebrały, nie umieją nią rządzić po ludzku 
a stosując do niej coraz to dziksze środki 
przymusu i gwałtu, obalają wszystkie zdo­
bycze cywilizacji!

ROZMAITOŚCI
Dnia 4 Października r. b., jako w dzień 

imienin Franciszka Duchińskiego, odbędą się 
uroczyste obchody na cześć jego we Lw o­
wie i w Krakowie. Kto chciałby telegrafem 
przesiać wyrazy łączności z aktem uznania 
zosług jubilata, może do Licowa adresować 
depesze: J. Zuliński. Ulica Gliniańska, 6. 
do K r koica z a ś : F. Lewicki■ Ulica S taro­
wiślna, 44 . Medal z portretem Duchińskiego 
nie mógł być ukończonym na ten termin, 
wręczony więc zostanie później czcigodne­
mu jubilatowi.

*
*  *

W e Lwowie wychodzi dziennik p. t. P rze­
gląd, barwy ultrakonserwatywnej a założo­
ny przez byłego namiestnika hr. Alfreda  
Potockiego, który nadaje mu kierunek.

Redaktorem jest zbieg z obozu radykalne- 1 
go, głośny tłumacz Darwina, pan Ludwik 
Masłowski, rodem z Litwy. Był on niegdyś 
emigrantem, obecnie jest pjddanym austrjac- 
kim a dziennik jego, jak pisze Gazeta N a­
rodowa, jest wszetecznicą moskalofilstwa.

Nikczemne lizanie się przed Moskalami 
potępianie wolnomyślnych Polaków i demo­
kratów, jako też pochlebianie ' wszystkim 
trzem rządom rozbiorczym. sprawiło* że nikt 
z przyzwoitych ludzi Przeglądu nie prenu­
meruje. Jego napaści zuchwałe zostawiano 
bez odpowiedzi.

Obecnie jednak pan Ludwik Masłowski 
przeholował w podłości, zgodnie bowiem 
z Rusią Aksakowa pochwalił rząd pruski 
Bismarka za to, że wydala Polaków.

Pędzonych przez rząd pruski odsądził od 
czci i wiary, od praw do wszelkiego nawet 
współczucia, jako dezerterów, którzy w y­
łamali się od obowiązku służenia w wojsku 
moskiewskim, jako tłum włóczęgów i ży­
dów, klórymi się nie warto zajmować.

Wystąpienie to bezczelne a zuchwałe nie 
zostało bez kary. Wszystkie dzienniki, na­
wet Czas krakowski potępił Przeglądowy 
artykuł. Oburzenie w całej Polsce jest po­
wszechne.

Masłowski przestraszony począł się cofać, 
łagodzić nikczemną napaść na wygnańców, 
lecz uczynił to z rozkazu swego pana, więc 
nieszczerze.

Wszystkie dzienniki zwróciły się do Al­
freda hr. Potockiego i przypomniawszy mu 
ruską piosnkę o zdradzie Szczęsnego Potoc­
kiego: a Hej ty Potocki], Woj ew odzkijSynu*, 
robiąc go odpowiedzialnym i słusznie za to, 
co napisał jego sługa Ludwik Masłowski.

My na emigracji nie przypominamy sobie 
Ludwika Masłowskiego. Zapewno krótko 
bawił.

Głos nasz oburzenia i pptępienia łączymy 
z ogólnym głosem i w krotce wydrukujemy 
artykuł Bezkrólewie opinii, w którym P rze­
gląd zaraz za pierwsze swoje numera został 
potępiony. Pisany w Kijowie, odebraliśmy 
późno ten artykuł, lecz dotąd dla braku 
miejsca nie mogliśmy go wydrukować.

*
*  *

W arszaw ski Kurjer Codzienny donosi, że 
rozkaz oberpolicmajstra W arszaw y z dnia 
12 W rześnia zawiera nazwiska 19 podda­
nych pruskich, 16 austrjackich i 5 tureckich, 
którym pobyt w  granicach Królestwa Pol­
skiego i cesarstwa rossyjskiego jest wzbro­
niony. W ięc  rząd carski zaczął naśladować 
swojego mentora, którym jest rząd pruski. 
Rozkaz ten dowodzi, że wydalenie podda­
nych sąsiednich państw dzieje się na zasa­
dzie umowy przez te poństwa tajemnie za­
wartej. Jak rządy tych państw nie mają 
żadnego względu na interesa swoich podda­
nych tak też i poddani powinni się uczuć 
zwolnionymi z wszelkich obowiązków wzglę­
dem tych rządów. Rząd rozmyślnie szkodzą­
cy ludności, którą ma rządzić, nie je s t  rzą­
dem, ale najezdnikiem — łupieżcą.

*
*  *

Zamiast tłumnej, zakazanej pielgrzymki 
Polaków do Welehradu w Morawii, przybyły 
tylko dwie polskie deputacje 6 Września, 
w nocy o pół do drugiej, tak niespodzianie, 
że « Sokołowie, » czyli gimnastycy Hradisz- 
cza i okolicy o tein nie wiedząc, daremno na 
deputatów rano w  niedzielę czekali. Ilu de­
putatów było nie wiemy.

Chorągiew wielkopolską niósł obywatel 
znany z patrjotyzmu Ignacy Andrzejewski, 
komisarz z Poznania, przy assystencji Tu- 
szewskiego. Na chorągwi wielkopolskiej jest 
z jednej strony Matka Baska Częstochowska, 
na drugiej Orzeł biały wielkopolski. Na 
chorągwi Zaehodniopruskiej jes t  n Gryf » a 
prócz tego trzy herby trzech z ie m : pomor­
skiej, ehełmnieńskiej i malborskiej. Na d ru ­
giej stronie chorągwi jest  Matka Boska 
z Łąk a dalej S. Wojciech z wyrazami Pieś­
ni Boga rodzica.

Kazanie miał ksiądz Stablewski, poseł i 
wymowny kaznodzieja. Ksiądz 1 Volszlegier 
miał ranną mszę w kaplicy S. Cyryla. Po 
sumie, ksiądz Stablewski chorągwie poświę­
cone oddał na wieczną pamiątkę księdzu 
przy Welehradzkim kościele Wykydalowi.

Ks. W ykydal na polską przemowę odpo­
wiedział te słowa: i Nie żałujcie, mówił 
z zapałem, najdrożsi bracia, żeście zrobili 
tak daleką drogę do nas. Droga ta wiedzie 
was wprost do naszego serca. Nie mamy ani 
srebra, ani złota, ażebyśmy wam mogli ofia­
rować, ale weźcie to, co mamy, weźcie ser­
ca nasze, pałające braterską dla was miłoś­
cią, przepełnione czcią i uwielbieniem dla 
was, weźcie je  i podzielcie się niemi z całym 
chrobrym  polskim narodem! »

Polacy w processji śpiewali pieśń « Kto 
się w opiekę poda Panu swemu » i wysłali 
telegram do kardynała Ledóchowskiego 
w  Rzymie.

*
*  *

W  Gliwicach, w Górnym Szlązku, odbył 
się 9 W rześnia  r. b. wiec katolików szlązkich.

Dwa tysiące było uczestników. Pomiędzy 
rezolucjami, uchwalono, ażeby w szkołach 
Górnego Szlązka uczono religii po polsku i 
języka polskiego.

Ks. Engel powiedział na końcu pięknej 
swojej mowy : « Język i wiara są ze sobą 
nierozdzielnie połączone i obu ich w  równym 
stopniu bronić trzeba. Dla tego zostańcie do 
śmierci wiernymi katolikami i strzeżcie i 
szanujcie wasz najdroższy skarb mowę o j ­
czystą, Niech żyją prawa nasze! Bóg z w a ­
mi ! »

Ks. Bączek, utalentowany mówca i poeta, 
tych Polaków szlązkich, co się sami niemczą. 
« Rodzice, rzekł, mają święty obowiązek, 
żeby dzieci swe sami uczyli czytać po polsku,
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skoro ich w szkole nie uczą. Każdy ojciec 
powinien sobie powiedzieć, że dzieci jego  
muszą umieć po polsku czytać i pisać i tak 
długo j e  prośbą i g roźbą niewolić, póki się 
nie nauczą czytać pieśni kościelnych. T rzy ­
mać się p o lszczy zn y ! oto hasło dla w szystkich .»

Poseł Z aręba , członek Centrum w  p ar la ­
mencie berlińskim, przem aw ia ł po polsku o 
sp raw ach  par lam en tarnych  i streścił sw ą 
m ow ę, powiedzianą w  Berlinie, w  której 
dopominał się o p raw a  języka ojczystego.

Drugi poseł Szalsza, także członek C en ­
trum, m ów ił  po polsku, ale źle i zachęcał 
w yborców , ażeby ja k  dotąd wybierali  k a n ­
dydatów  katolickich.

Ks. Janas z W rześn i  wyraził  pozd row ie­
nie, ja k ie  W ielkopolanie przesyła ją  braciom 
na Szlązku.

Major dyinissjonowany Szm ula , obecnie 
gospodarz, mówił po polsku prześlicznie, 
skarżąc się, że ludowi szlązkiemu brak j e s t  
narodow ych p rzew odników , gdy ich znajdą, 
utworzą ja k  Czesi silne społeczeństwo. O d­
p ie ra ł  zarzut tak zwanej agitacji w ielkopol­
skiej na b z lą z k u ; Szlązacy nie chcą nikogo 
polszczyć, chcą tylko własną narodowość p o l­
ską i  ję zyk  m acierzyński zachować. Zaklinał,  
aby Szlązacy szli zgodnie ręka w rękę  i z a ­
pew nia ł,  że narodu żadna obca potęga nisz­
czyć nie może, byleby tylko  naród sam się nie 
niszczył i grobu sobie nie kopał.

Ks. Lubecki, obdarzony niezwykłym d a ­
rem w ym ow y, w yraził  j a k  najlepsze nadzie­
j e  w  przyszłości ludu polskiego na Szlązku 
Górnym i zapewnił ,  że choćby panow ie od 
zielonego stolika bili na niego i nogą ze 
złości tupali, to polskiej mowy na S zlą zku  nie 
zgniotą i nie wydrą.

Z tego krótkiego spraw ozdania ,  k tóreśm y 
streścili z korespondencji  Gońca Wielkopol­
skiego, w ykazuje  się, że są lubo w niewiel­
kie | liczbie na Górnym Szlązku szlachetni 
i rzeczywiści obrońcy polskiego ludu, k tó ­
rym  niemieccy panowie pogardzają , uciskają 
i prześladują od wieków.

Jeden  z m ów ców  zachęcał,  ażeby lud nie 
zrzucał narodow ego ubrania , — należałoby 
wszędzie u nas lud zachęcać do zachowania 
ubiorów  narodowych.

*
*  *

Stolica Apostolska zgodziła się na czaso­
w ego adm inistra tora dyecezji W ileńsk ie j 
w  osobie prałata Z  danowicza, w skazanego  
na tę godność przez metropolitę ks. Gintow- 
ta. P rzebyw ał on stale w  P e te rsb u rg u  jako  
delega t z dyecezji W ileńsk ie j do Kollegium 
P ete rsbu rsk iego .  Jes t  to p rała t z czasów 
jęszcze b iskupa Krasińskiego i potrafił nie 
narazić się rządowi i nie w e jść  w  kompanię 
zepsutych i upadłych moralnie  księży, którzy  
rządzili dyecez ją  razem  z prała tem  Ży liń ­
skim . Można spodziew ać się, że pokieruje  
dobrze  dyecezją.

i J e n e ra ł -g u b e rn a to r  wyznaczył rządow ą 
kęńnmissję do przejrzenia a rch iw um  k o nsy -  

’’̂ S tp rz a  wileńskiego i określenia  jego  w a r -  
' t e l e ś i  Członkowie tej komissji powybierali 
z a ' i^ I iw um  to, co zdało się im ciekawem, 
złożyli do koszów i zawieźli do arch iw um  
centralnego. W ybra l i  w szys tk ie  nadania i 
e rekc je  kościołów, wizyty b iskupie, d o k u -  
m enta tyczące się Unii, i t. p. w ażne  doku-  
m enta. Go z nirm zrobią? ła two się  domyśleć. 
Archiw um  Konsystorza w  W iln ie  ju ż  więcej 
tych akt nie zobaczy.

R abunek  ten arch iw alny  p rzekonyw a o 
niebezpieczeństwie, w  jak iem  się zna jdu ją  
w szystk ie  archiw a i biblioteki w kraju .  Go 
najw ażniejsze  dokum enta  zrabowano ju ż  lub 
zrabow ane będą. Jedyn ie  bezpieczny dla 
nich przy tu łek  je s t  w N arodow em  Muzeum

w R appersw y lu ,  a je d n ak  zna jdu ją  się 
ludzie, którzy, jak  bibliotekarz E stre icher ,  
nie po jm ują  w cale potrzeby zagranicznej 
instytucji, k tóraby przyjm ow ała  w  depozyt 
dokum enta i rękopisma, narażone w  k ra ju  
na zabór i zniszczenie. W szy s tk ie  rządy z a ­
borcze, nie w y jm u jąc  aus trjackiego, usuw ały  
z bibliotek i a rch iw ów  dokumenta, których 
istnienie mogłoby dla ich in te resów  być 
niedogodnem.

*
*  ¥

Dobriahski Mirosław, syn  Adolfa, perekiń- 
czyk i szpieg, piastujący katowski urząd 
tępiciela Unitów w  Królestwie Polskiem, za 
co pobiera 3.000 rubli pensji ,  koszta podró­
ży, gratyfikacje i ordery, w ysłanym  został 
przez generat-gubernatora Hurko do Lubli­
na. P rzybyw szy  na miejsce, po w ysłuchaniu  
relacji guberna tora  i policmajstra, kazał 13 
Sierpnia r. b. otoczyć w ojsk iem  dom przy 
ulicy S. Ducha, sam zaś w  assyslencji  4 
urzędników  policyjnych wszedł do mieszka­
nia Jana Borysiewicza, u trzym ującego  m a ­
gle, k tórego wraz z znajdującym i się pod ­
ówczas in teresantam i (dwie służące i jednego  
czlowiekn kręcącego korbą u magli) pod 
silną strażą odprowadzić kazał do ratusza. 
Następnie zrobił rewizją mieszkania i zabrał 
książki do nabożeństwa, krucyfiks, kilka 
obrazów  świętych, gromnicę, różaniec, or­
nat, s tułę i koineszkę. Na ratuszu po p rz e d - 
w stępnem  badaniu  służące uwolnił a B ory ­
s iewicza oraz człowieka, który  korbą kręcił, 
poddanego aus trjackiego, zatrzymał w  kozie, 
podejrzyw ając  p ierw szego, że je s t  p rze­
w odnikiem  w  sp raw ach  unickich, d rugiego 
zaś, że je s t  przebranym księdzem.

Jakie czasy! podejrzenie o spraw ow anie  
obrządków  unickich wystarcza do pozbawie­
nia człowieka wolności. Jak  za czasów Dyo- 
k legana a resz tu ją  za posiadanie ornata, 
różańca i książki do nabożeństwa.

Ó w  Dobriański byl dawniej poddanym 
austrjack im . Ścigany listami gończymi z po­
wodu procesu Olgi Hrabar, s ta ra  się o poz­
wolenie sw obodnego  przebywania  w  Galicji. 

*

*  *

Z pod Messyny pisze do K urjera W arszaw­
skiego, zamieszkała tamże dla kuracji,  pani 
Oskierkowa, iż dorosłego jej' syna w  lasku 
napadli rozbójnicy i obdarłszy go, zażądali 
od matki okupu. Ż andarm eria  w dała  się 
w  tę sp raw ę  i zmusiła łotrów do rozsypki, 
uw aln ia jąc  ziomka naszego z więzów', któ- 
remi był sk rępow any. Pokazuje się z tego, 
iż pobyt w  Sycylii dla kurac ji  może być n ie­
bezpiecznym.

*

*  *
Panna Róża Silbersteinówna, córka oby­

w ate la  w arszaw skiego , ukończyła \y tym 
roku św ietn ie  avec approbation complete uni­
w ersy te t  w  Genewie ze stopniem bachelier 
es-science naturelles.

BIBLJO&RAFICZNE WIABOIOSCI
Do szeregu  pism perjodycźnych polskich 

przybyło nowe pismo w' Krakowie, które 
zaczęło wychodzić od 1 Lipca 1885 r. pod 
oryginalnym ty tu łe m : Dzwonek trzeciego za­
konu S-go Franciszka Serafickiego  porl 
dakcją księdza Piusa Manowskiego z zakonu 
0 0 .  B ernardynów, lak dobrze zasłużonego 
w  Polsce. Jes t  to pismo re ligijne.

W  Krakowie, także ju ż  rok czwarty, 
wychodzi czasopismo p t- Miss je  katolickie 
pod redakcją  ks. Mycielskiego. Missje są

| bardzo dobrze redagow ane .  Opisy dalekich 
k ra jów  i narodów  zaw iera ją  skarb  w ia d o ­
mości geograficznych i etnograficznych.

Ciekawym je s t  także dział wiadomości
0 polskich koloniach w Ameryce, w  Afryce, 
w' Australii i na w yspach  Oceanu S p o k o j­
nego. Czytaliśmy to pigino zawsze z w ie ł -  
ktein zajęciem.

— W  ciągu roku  w ydano w W a rsz a w ie  
książek i broszur 859, a mianowicie w  p ie rw - 
szem półroczu było 392, w d ru g ie m z a ś  467, 
to je s t  o 75 więcej. Najwięcej wydano dzieł 
trak tu jących  o literaturze, powieści i poezji, 
bo 187; dzieł treści re ligijnej wyszło 180, 
pośw ięconych teologii, moralności, homile­
tyce (kazania), historji św iętej ,  katechizmo­
wi i nabożeństw u, —  reszta przypada na 
dzieła treści historycznej,  p raw niczej ,  eko­
nomicznej, gospodarczej,  przyrodniczej,  
pedagogicznej,  techniczej i t. p Pod  w zg lę­
dem językow ym  było : w polskim 796, w  ła­
cińskim 24, w  niemieckim 21, ro ssy jsk im 9 ,  
hebra jsk im  4, francuzkim 4 i czeskim 1.

— D r. L udw ik Grosse ogłosił vv W a r s z a ­
wie drukiem  sw ą  rozpraw ę doktorską p. t. 
Stosunek Polski z soborem bazylejskim . Rzecz 
to zajm ująca i źródłowo opracowana.

— W ysz ło  (1885 r.,1 w  W a rsza w ie  poży­
teczne dzieło, napisane przez Brosiusa i K o ­
cha p. t. E gzam in  m aszynisty. Zbiór pytań 
do szkoły m aszynisty .

— Dzieło Ludw ika P iotra Leliioy p. t. Jan  
Sobieski i  jego  wiek, w  czterech tumach, 
zalecanem je ś t  przez pisma kra jow e . P o w o ­
łu jem y się na cudze zdanie, sami bowiem  
nie mieliśmy tego dzieła w ręku.

— Dr. P io tr Chmielewski, autor bardzo 
czytany i chwalony, należący do szkoły 
w arszaw skich  pozytywistów, obecnie r e ­
daktor Ateneum , w ydał dzieło p. t. A u to rk i 
polskie XIX w ieku .  S tud jum  literacko-oby- 
czajowe z rycinami. W artośc i  dzieła nie 
znamy, au tor  zaś ma tę zasługę, że gdy  go 
Apucntin pow oływ ał na profesora historji 
literatury polskiej, w Uniwersytecie W a r ­
szaw skim , nie przyjął tej posady z powodu, 
iż  żądał w ykładu  w  języku  moskiewskim.

-*i W y s z ła  w  W a rs z a w ie :  Nowa metoda 
kro ju  sukien, okryć i  ubrań dziecinnych, na 
podstawie systematu  francuzkiego opraco­
wana i udoskonalona przez I . Grabską, n au ­
czycielkę kroju, z rycinami w texcie.*

— L. Z iem inski w ydał w  W a rsza w ie  
(1885 r.) Opis g łów niej szych wód mineralnych
1 kąpieli ich, sk ład  i dzia łanie oraz djela  
p rzy  tychże potrzebna.

— Utwory poetyczne generała M ierosław­
skiego w yszły  w  P aryżu ,  nakładem  ./. S k ir -  
g ie łły  a d rukiem  G. Uszmana w Weimarze. 
D w utygodnik dla kobiet, donosząc o tern, 
robi uw agę, iż w Poznaniu  w ydrukow anoby  
taniej, niż w  mieście niemieckiem. My zaś 
zrobimy inną uw agę ,  iż u tw ory  sw o je  poe­
tyczne p- t. M aryna Żelazna  i S zu ja  sam 
genera ł  Mierosławski w ykupyw ał  i niszczył. 
Nie wiemy, czy te u tw ory  weszły  do tego 
w ydania ? Jeżeli weszły, to zlą oddał u s ługę  
pan Skirgielło  ś.p . Mierosławskiemu.

Jes t  zwyczaj sam owolnego rozporządzenia 
się sukeessją  po wielkich ludziaeh i w y d a ­
wania wszystkiego, co zostawili,  w tedy  n a ­
wet, gdy oni sami nie życzyli sobie w y d a­
wania.

Rzecz dziwna, takiego nadużycia nie do ­
puszcza się rodzina, lub mężowie u pow aż­
nieni,  lecz l u d z i e  zupełnie obcy. Oto sm utny  
przykład tego, cośmy powiedzieli.

W  bibliotece Ossolińskich złożył Antoni
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Małecki wiele not, fragm entów  i myśli dla 
pamięci zapisywanych przez Ju liusza  Sło
wackiego. Każdy ma do publicznej bibliote­
ki przystęp. D w ij w ięc młodzi autorowie 
Biegeleisen i Rychter  przepisali w  bibliotece 
te fragm ents  i w ydając  je  bez upoważnienia, 
każą sobie za nie płacić, jak b y  byli ich au to ­
rami. .

Biegeleisen w ydał tom cały Pism  'pośmiert­
nych  Słow ackiego , pisane prozą o genesis 2  
ducha, L ist do Rembowskiego , oraz inne 
uryw ki,  zaw iera jące  gen jalne  pomysły, wy­
rażone mistycznie. .

Biegeleisen napisał p rzedm ow ę ob ja śn ia ­
jącą , w  której ,  nie znając em igracji ,  je j  

/✓/ dz ie jów , towianizm u i mistycyzmu, sw o je -
'tCtT anfTuin I 7ft I V 1 V I 1  m i n ł v ’ T ł i l  7.niftWflŻVl OOIHlGCrn isąd a m i zarozumiałymi znieważył pomięć 
w ielkiego poety.

Jeżeli już  korzystacie, panow ie ,  z ich 
prac, nie znieważajcie  przynajmniej ich pa­
mięci. .

P ow rócim y do tego nadużycia k a ry g o d ­
nego.

— W  W a r s z a w ie  wychodzi dzieło p. t. 
Z ło ta  przędza poetów i prozaików  polskich . 
W yszed ł obecnie zeszyt czwarty  tomu d r u -  
pioirn i obejinuie wviatki ze « Ślubów pa-giego i obejm uje wyjątki ze t a  łubów pa  
nieńskich t ,  z « Z em sty  za m ur graniczny *  

i z « Pana Geldhaba » Fredry  (o jca ) ,—dalej 
życiorys Wincentego Pola  i u ryw ki z je g o  
« Pieśni o ziem i naszej », z « Obrazów życia  
i podróży t>, z « Pieśni o domu naszym  » 
i z « P rzygód  Benedykta W innickiego. »

W y d a w c y  zamierzają podać w yjątk i 
z w szystk ich  wzorowych poetów i prozaików 
polskich, byle tylko stosowny w ybór  zrobić 
u m ie l i ; byle to, co zamieszczą było w  rzeczy 
samej złotą przędzą. O ile treść .odpow iada 
tyrtułn-wi,' oznaczyć nie umiemy,, wydaw cy 
bowiem  nie przysłali nam dzieła sw ego  do 
krytycznego w  piśmie haszem ocenienia.

—  W  czasopiśmie A u f  der tióhe  pani E . 
.umieściła niemiecki przekład < Lazary » 

Kornela U jejskiego. Tegoż poety w iersz  
« Hagara tia puszczy  » przetłumaczyła pani 
Bett  na niemiecki ję zy k  i umieściła  w  cza­
sopiśmie w iedeńskiem Die Dioskiiren. W ie rsz  
je j  j e s t  gładki, nie brak  mu n aw e t  sily.Iecz 
nie ma tego blasku słowa, jaki promienieje 
z  u tw orów  Kornela U jejskiego .

Genialny ten poeta należy d o  n a j ś w ie t ­
n iejszych naszych w ieszczów ./O brazy  jego 
poetyczne zda ją  się  być m alow ane złotemi 
i s rebrnem i barw am i.  Że zaś w tych sz la­
chetnych, czystych i prześlicznych formach 
w yraża  się p raw ie  zawsze potężpe uczucie, 
myśl głęboka i dążenie wzniosłe, ztąd tw o­
rzy się całość n ieporównanej piękności, 
bardzo trudnej do powtórzenia w  t łum acze­
n iu  na obce języki.  Pan i Bett je d n a k  p rz e ­
kłady poezji U jejskiego, acz nie są bez z a ­
rzutu , należą do lepszych.

Jeżeli te s łow a czytać kiedy będzie, niech­
że w nich doczyta się uznania za trud, jak i  
podjęła.

Jeżeli dokona przekładu w szystkich  u tw o ­
rów  Kornela Ujejskiego, pomiędzy którymi 
są niepodejrżanej wartości arcydzieła, odda 
rzetelną przysługę  n iemieckiemu p iśm ien­
nictwu. W p ra w d z ie  poezje Kornela są 
wcieleniem patrjo tycznych natchnień, są one 
lamentem, modlitwą i widzeniem polskiego 
proroka, nie obniża to je d n ak  ani ich w a r ­
tości, ani znaczenia ogólnie ludzkiego. Mi­
łość Ojczyzny istotna, sz lachetna to j e s t  ta, 
która je s t  w ypływ em  miłości Boga je s t  za ­
razem umiłowaniem ludzkości. Ideał wolnej, 
niepodległej Polski j e s t  więc nie tylko p ięk­
nem i dobrem dla Polaków , lecz je s t  on ta- 
kiem dla w szystkich spraw ied liw ych  i p r a w ­
dę lubiących we w szystk ich  narodach ludzi.

^0 L ?  Z ł . V y  c -r  Z 'J e j *  '!  e r t  r . l c j

lfc.ye / H i t  '!

Tym poezje U jejskiego zawsze podobać się 
będą.

— W  Gnieźnie, nakładem a S tra ży  S  W o j­
ciecha », a na dochód miejscowej ochronki, 
wyszło w  r. 1884 trzydziesto szóste w y d a ­
nie dzieła p. t. Ż yw o t Pana Jezusa C h rystu ­
sa, S tw orzyciela i Zbawiciela Rodzaju lu d z­
kiego wedle ewangelistów świętych, z rozm yś­
laniem nabożnem doktorów Pisma Świętego, 
krótko zebrany przez Mistrza Akadem ji K ra­
kowskiej Baltazara Opecia. P ie rw sze  w y d a­
nie tej książki było u W ie to ra  w Krakowie 
1522 r. Jest to najdaw niejsza książka pobożna 
w polskim  ję zyku  ! Dwanaście pokoleń naro­
du naszego modliło się z niej i rozpam ięty­
wało pobożnie Żywot Zbawiciela i dzisiaj 
jeszcze je s t to książka ulubiona polskiego  
włościanina. Trzysta sześćdziesiąt dw a  laty 
minęło ja k  j ą  ułożył profesor Akadem ji 
Krakow skiej ks. Baltazar Opeć, a dzisiaj bez 
żadnej trudności czytać ją  może Polak. Jes t  
to książka w zorow a pod względem wykładu, 
je d en  z najlepiej napisanych żyw otów  
C h rys tu sa .  Język prześliczny, styl dob ry ;  
je d n em  s łow em , dzieło to i pod względem 
literackim je s t  niepospolitym utworem.

— S taran iem  Towarzystwa historyczno­
literackiego wyszła w P aryżu  w roku 1859 
w ielka K arta  dawnej Polski z przylegjemi 
okolicami k ra jów  sąsiednich (na stopę 
1/300.000). Znakomite to dzieło kartografii 
polskiej, uskutecznione wedle planu i dyrek­
cji je n e ra ła  Chrzanowskiego, rysow ane przez 
słynnego topografa A. H. Dulour, składa 
się z 45 sekcji, 8 dodatków i jednej karty  
zb io row ej.  W szys tko  to mieści się na 49 
arkuszach, których wykonanie przecięciuwo 
po 200 franków kosztowało..Atlas ten sp rze ­
daw ał się dotąd po franków 120 za exem p- 
larz nienaklejońy. Celem ja k  najszerszego 
rozpowszechnienia go w śród  naszej publicz­
ności Rada Towarzystwa historyczno-literac­
kiego uchwaliła znaczne zniżenia tej ceny, 
która na pew ien przeciąg czasu ustanaw ia  
się w  sposób nas tępujący :

Exem plarz z opłaconą przesyłką w  P oz­
nańskie, do Galicji , Austrji i Niemiec oraz 
F rancji  36 fr.

Exem plarz z o p a k o w a n i e m  i w y sy łk ą  do 
K rólestw a Polskiego, cesarstwa m osk iew ­
skiego oraz innych krajów  (transport na koszt 
odbiera jącego) 35 fr.

Exem plarz wzię ty na miejscu w  bibliotece 
polskiej w  P aryżu ,  34 fr. Po jedyncze  a rk u ­
sze karty  z przesyłką pod opaską, rekom en­
dowane, na 1 fr. 50 c.

Zamówienia z załączeniem odpowiednej 
kw oty  w  przekazie pocztowym należy adre­
sow ać : Mr. le Directeur de la Bibliotheque 
Polonaise,  6, Quai d ’Orleans, Paris.

NEKROLOGJA

Sm utną odbieramy z Galicji w iadom ość o 
zgonie je d n eg o  z zasłużonych w ete ranów  
1831 r . ,  a naszych towarzyszy, pow szech ­
nie znanym  i szanowanym-

Napoleon Kościesza Zaba  um arł  w  Zbyli­
to wskiej Górze 24 Sierpnia 1885 r. m ając 
lat 80. Spoczął w ięc  na polskiej ziemi tułacz 
i n iestrudzony  podróżnik- 

N iedawno dzienniki doniosły o powrocie 
jego  do E uropy  z podróży na około ziemi 
i o prelekcjach, jakie zw ycza jem  now ­
szych podróżników miewał po różnych mia­
stach, opow iada jąc  publiczności to, co w i­
dział, s łyszał i doświadczył w  dalekich 
podróżach. Słuchacze w sędziw ym , ośm - 
dziesięcioletnun starcu podziwiali dobrą pa­
mięć, zdolność . spostrzegawczą i dar  opo­

w iadan ia .  W y k ła d y  jego  podróżnicze, 
jakkolw iek zaw iera ły  cenne spostrzeżenia  i 
fakta geograficzne i etnograficzne, nie miały 
formy um ie ję tnej ,  były to miłe i c iekawe 
pogaw ędki.

Ńa kilka m iesięcy przed śmiercią, miał 
Zaba jesżcze tyle siły i energii, że mógł o d ­
byw ać po Galicji podróż naukow ą i opow ia­
dać w  różnych miastuch sw oje  podróże.

Napoleon Zaba podróżow ał przez całe nie­
mal życie. Znał dokładnie k ra je  eu ropejsk ie  
i am erykańskie,  był w Australii,  na w yspach  
Oceanu Spokojnego, w  Azyi i w  Afryce i 
wszędzie jako profesor nauczał h is torji  
w ed ług  metody, noszącej jego  nazwisko.

On sain j ą  tak nazywał, chociaż nie był 
je j  wynalazcą. Tw órcą je j był Jaźw iński,  
Zaba zaś tylko uprościł j ą  i .ulepszył i ro z ­
szerzył po całym świecie.

Na wystaw ie  pow szechnej w W ied n iu ,  
pomiędzy przedmiotami używanymi w  Szko­
le Portuga lskie j,  widzieliśmy tablicę Zaby 
do nauczania historji .

P isał on o tej metodzie w różnych j ę z y ­
kach, objaśniał j ą  zaś uiemal we w szystkich  
kra jach  i nauczał w ed ług  niej w  Paryżu, 
w Londynie, w Nowym-Yorku, w  Madrycie, 
w  Lizbonie i w  wielu innych stolicach.

Szkoda, że Zaba nie opisał swoich p e re ­
grynacji po kuli z iemskiej.  Byłby to jeden  
z najbardziej za jm ujących  i najciekawszych 
opisów podróży.

Napoleon Kościesza Zaba pochodził ze 
znakomitej i n iegdyś bardzo bogatej rodziny 
litewskiej. Sam był biednym i nie był żad­
nym dygnitarzem, więcej jednak  wsławił 
nazwisko Zabów, niż w ojew odow ie i k a s z ­
telani, je g o  przodkowie.

Uró.dzd m ę na Litwie 15 Sierpnia iSOo K- 
W ychow an ie  odebrał s taranne zapewno 
w Uniwersytecie W ileńsk im , był bowiem 

• człowiekiem rozleglej i wszechstronnej wie­
dzy ■

W  roku 1831 walczył dzielnie, j a k  na P o ­
laka przystało, o oswobodzenie Ojczyzny
z ja rzm a najezdników i w  szeregach  naro­
dowych dosłużył się stopnia kapitana.

W  życiu politycznem em igracji żywy tak­
że brał udział. W y d a w a ł  w  języku  polskim 
broszury  polityczne, w iersze i poemata, 
chę tnie  bowiem, ja k  mówili  daw nie j ,  dosia­
dał P egaza .

Spisu  pism jego  d rukow anych  podać nie 
możemy, piszemy bow iem  to wspomnienie 
dorywczo, nie zag lądając  do czasopism i 
dzieł em igracy jnych , w  których nie jeden  
szczegół, tyczący się jego  osoby, znajdzie 
biograf.

Życie Napoleona Żaby, wielce ruch liw e i 
pracowite, miało za przewodnią gw iazdę 
Polskę, której też w iern ie ,  w edług  swej 
możności i umieję tności ,  służył.

Ta w ierność  chorągw i polskiej i służba 
pod nią je s t  je g o  n a jw iększą  zasługą, dla 
której imię je g o  będzie zawsze i przez p o ­
tom nych w spom inane  z szacunkiem  i
z w d z i ę c z n o ś c i ą :

t
Odbieramy od naszego koresponden ta  

Szanownego P a n a  Z aborow skiego  z Turyniu  
nas tępu jącą  n e k r o lo g ię :

O 4-ej godzinie po południu 10 S ierpnia , 
zakończył życie przedostatni z P o laków  
osiadłych w  Turynie, Doktor m edycyny, 
Baron Franciszek Ungern Sternberg  de Purc- 
kel, ostatni potomek linii katolickiej tego 
rodu, rozgałęzionego w  Estonji .

Urodzony w dziedzicznych dobrach K a­
mionka, na Białorusi,  w  M ohylewskiej g u -  
bern ii ;  z Marji G rycew iczownej i K onstan­
tego Ungerna,  b. m arszałka szlachty.

7
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S. p. Baron F ranciszek, po w yjśc iu  z Uni­
w ersy te tu  Dorpackiego w  r. 1864, przez rok 
nas tępny  przygo tow yw ał się w  P e te rsbu rgu  
do objęcia ka ted ry  Botaniki w  tamtejszym 
uniw ersy tecie .  W  tym celu w yjechał na 
dalsze nauki do W iedn ia ,  gdzie został m ia­
now any  członkiem K. K . Zoologisch-Botani- 
sche Gesellschaft. W  zimie 1868 r .  przybył 
do Neapolu, zkąd po kilku miesięcach poby­
tu  w yruszy ł na studja botaniczne. Od sk ło­
nów  W ezuw iusza  przeszedł on piechotą 
cały łańcuch Apeniński, herboryzując  florę 
W ło c h  południowych i Toskanji.

Po dwóch latach uczonej w ędrów ki,  Bar. 
U ngern  zatrzymał się w  Turynie, gdzie z a ­
ją ł  się systematycznem ułożeniem bogatych 
zbiorów botanicznych. W sza k że  po kdka 
razy na rok w yjeżdżał on na herboryzacją  
w  Alpy.

Rezultatem takowych wycieczek pozostał 
przepyszny zielnik flory alpejskiej,  jakiego 
przed nim nikt nie zebrał. P ośród  tych zajęć, 
wzięty jako  znakomity lekarz, Baron Ungern 
był wysoko ceniony przez tutejszy fakultet 
lekarski, dla k tórego był on niezastąpioną 
pomocą przy tłomaczeniu niemieckich auto­
ró w  na w łosk i i włoskich publikacji m e­
dycznych na język  niemiecki.

Chłopięciem w ychow any  u « Babci Stani­
szewskiej, » zmarły Bar. Ungern zachował 
do zgonu czystemi uczucia miłości kraju, 
nad krzywdami k tórego i niewolą bolał s tę ­
skniony. Milczące cierpienia duszy ujawmał 
on w  artystycznej grze na sk rzy p c ac h ; zw y­
kle rzew ny  nastrój sentymentu  obok nagłych 
w ybuchów  energii i siły tonu ; przypominał 
po ryw ającą  grę Apolinarego Kątskiego.

W  takich w arunkach  psychicznych, tkli­
w ego  serca i delikatnej natury, Bar. Ungern 
dał za w y graną  profesorskiej karjerze rzą­
dowej w Rossji,  skazując się na dobrowolne 
wygnanie i na jego  skutki.

Przez lat 16, o ile męcząca praca um ysło­
wa, o tyle niewdzięczna, była mu jedynym  
orężem w boju z tęsknotą. Ta sroga w iedź­
ma naszej braci tułaczej i tym razem zmogła 
je d n ą  więcej ofiarę patrjotycznej d u m y ; 
zmogła ją  pod postacią suchot.

Po kilkunastu miesięcach choroby Baron 
Ungern zgasł w jednej chwili,  przy pracy, 
p raw ie  nagle, bez żadnych cierpień konania. 

Szczęś liw y!!
R ęka przyjaciela p rzym knę ła  m u powieki, 

a dłoń wdzięcznego ziomka posypała je  
szczypią rodzinnej ziemi.

Obsypane kw iatam i zwłoki, s taraniem  
kilku życzliwych kolegów zostały zabalsa­
m ow ane i na życzenie zm arłego złożone 
obok zwłok przyjaciela ,  porucznika okrętu 
Garavoglia, k tórego  traiczna śm ierć przy 
robotach tr iangulacyjnych w  okolicach Spe- 
cji, pozbawiła  m arynarkę  w łoską jednego  
z najdzielniejszych oficerów. Obydwaj przy­
jacie le  spoczęli obok siebie na cm entarzu 
w  Livorno-Vercellese , o parę godzin pod 
Turynem .

Zmarły Baron U ngern  pozostawił bezdziet­
ną  w dow ę,  w zór  cnoty i m ałżeńskiego po ­
święcenia, n ieodstępną tow arzyszkę w szyst­
kich w ycieczek i p rac  uczonych męża.

t
Pani Karolina Sienkiew icz  z domu R a ko w ­

ska , małżonka p. A rtu ra  Sienkiewicza, pod- 
dyrek tora  Banku eskom ptow ego w  Paryżu , 
um arła  w  36 roku  życia w  Deauville, dnia 
30 S ierpnia 1885 r. P ochow aną została  na 
cm entarzu  w Montmorency. W szyscy ,  k tó ­
rzy j ą  znali i mieli sposobność przy jrzeć  się 
p rzykładnem u życiu, opłakują  w raz z rodzi­
ną  przedw czesny  zgon pani S ieńkiewiczo- 
wej.

t
Dr. Wincent]] Kamieński w  Lyonie, k tóre­

go  piękne m ow y m iew ane podczas obcho­
dów  narodow ych streszczaliśmy w  naszem 
piśmie, poniósł boleśną s tra tę  przez zgon 
synka sw ego  Piotra M ariusza Kamieńskiego, 
zm arłego 28 Sierpnia 1885 r .  w  Lyonie. 
Zm artw ionem u ojcu przesyłam y s łow a p o ­
ciechy.

t
Jó ze f Kalisz, Polak, rodem  z Inow rocła­

w ia, w  Poznańskiem, znakomity mozaista, 
um arł  w  pierwszej połowie W rz eśn ia  1885 
roku w  Anglii) dokąd był zmuszony uciec 
przed Niemcami, jako biorący czynny udział 
w  w ypadkach  powstania wielkopolskiego 
i8 4 8 r o k u .  Z liczby prac jego ,  g łów niejsze 
w  świecie  naukowym s ą : P ath  and g o a l; 
Hehraew grammar i Commentar an the pen- 
tateuch.

O d e z w a  t o w a r z y s t w a  r o b o t n ik ó w  p o l s k i c h

W  LONDYNIE DO WYCHODŹTWA POLSKIEGO

W  ANGLII.

R o d a c y ! — Dwa lata minęło od czasu 
założenia naszego T ow arzystwa. Podczas 
tego per jodu  staraliśmy się stosownie do 
u s taw y naszej oświecać jedn i drugich  jako- 
też m aterja ln ie  i w zajem nie  się w spierać. 
Usiłowania nasze nie w ydały  je d n ak  owocu 
jak iegośm y się spodziewali : w  części dla 
tego, że dotąd nie mamy znacznej liczby 
członków stałych, a ci, co Tow arz tw o  sk ła ­
dają, są po największej części niezamożni 
i będąc w  niewystaręzającej liczbie, nie 
podobna im było dopiąć zamierzonego celu.

Postanowiliśm y przeto udać się do ogółu 
W ychodź tw a ,  aby mu przypomnieć, że czas 
już  wielki obudzić się z uśpiena, w  jak im  od 
długiego czasu zostaje, że czas pokazać 
światu, że jeszcze żyjemy i dla Ojczyzny 
pracować c h c e m y ; że czas wielki,  aby W y-  
chodźtwo Polsk ie  w Anglii, bez różnicy r e -  
ligii i opinii politycznych, zechciało zszere- 
gow ać się w  je d n o ld e ciało, jako  wolni 
z wolnymi i rów ni z równym i. A tak zw ią­
zani węzłem bra te rs tw a  stali się użyteczny­
mi Ojczyźnie i sobie samym.

Zapraw dę, w  jedn.ej tylko Anglii W y -  
chodźtwo Polskie nie ma żadnego przedsta­
w icie ls tw a; w  każdym  praw ie  innym kraju , 
gdzie j e s t  choćby tylko kilku Polaków, g ro ­
madzą się, tworzą Tow arzystw a i p racują 
dla dobra ogółu już to  politycznie, jużto nau ­
kowo. Nie hańbąż to je s t  dla nas w Anglii 
zamieszkałych, że dotychczas ani dla O j­
czyzny, ani dla siebie samych, n,c nie z r o ­
b il iśm y? Byłożby to wynikiem złej w oli?  
— W ątp im y,  —  bo nie przypuszczamy ani 
na chwilę, aby w  sercach nas wszystkich, 
a przynajmniej przeważnej większości, 
w ystyg ło  uczucie miłości Ojczyzny i b r a ­
te rs tw a ;  sądzimy rac ze j , ż e b ra k  inicjatywy, 
a nie niechęć, j e s t  przyczyną pozornej obo­
ję tnośc i  znacznej w iększości W ychodźtwa.

Rodacy! — Robiemy poczętek, —  0d w as 
zależy poprzeć nasze usiłowania.

Czas pokaże, czy g ł° s nasz będzie głosem 
wołającego na puszczy-

Aby dać w am  sposobnosc do odpo­
wiedzenia na tę naszą odezwę, zamierzamy 
zwołać ogólne Zgrom adzenie Polaków 
w  Londynie i okolicach je g o  zamieszkałych, 
na które zapraszam v na niedzielę 18s° P aź­
dziernika 1885 r . ,  o godzinie 3H z południa 
w  domu A ustro -H ungarian  Club, 60, Greek 
street, Soho square ,  dla obradow ania  nad 
pro jek tem  utw orzenia  Związku ogólnego 
Wychodźtwa Polskiego w Anglii; głów­

niejsze punk ta  tego pro jek tu  poniżej poda­
jem y.

Tusząc sobie, że te słów kilka nie prze­
brzmi bez echa, zase łam y w am  serdeczne 
i b ra te rsk ie  pozdrowienie.

W  imieniu T ow arzystw a Robotników 
Polskich w  Londynie :

Prezydujący  : Sekretarz :
J* T o l k e m it . Józef  K r z a n o w s k i .

Londyn , 2-go Sierpnia 1885 r.

P ro jekt utworzenia zw iązku ogólnego 
wychodźtwa Polskiego w  A nglii.

1) W ych o d ź tw o  Polskie zawiązuje się 
w  jednolite  Ciało, sk ładające się z P olaków  
i Polek, bez różnicy religii i opinii politycz­
nych.

2) Celem Związku j e s t : a) W z a jem n e  
nauczanie. — b) W za jem ne  przestrzeganie  
moralności. —  c) W z ajem na  pomoc m ater-  
j a l n a . — d) Zabaw y towarzyskie. — e) P o d ­
trzym ywanie solidarności narodowej na 
podstawie Unii H orode lsk ie j .

3) Założenie Czytelni dla członków 
Związku.

ł )  Utworzenie początku Skarbu Narodo­
wego, ju ż  to ze składek na ten cel przez 
Członków opłacanych, jużto z dochodów 
zabaw, odczytów, i t. d. i w szelkich innych 
źródeł, jak ieby  od czasu do czasu odkryć 
się dały.

N .-B . —- W szelkie listy , telegram y, i t . d ., dotyczące 
powyższej O dezw y m ają być przesłane franco  pod 
adresem  : M r. J .  T o l k e m i t ,  z j ,  O berstein Koad, 
N ew  W andsw orth , L ondon.

fc C t  W  numerze 42, w  artykule Z a k ła d  
S .  Kazimierza u> P aryżu, ominęliśmy podać 
do wiadomości naszych Czytelników, że 
cena biletów lo teryjnych na korzyść tej in- 
s 'y tuc j i  j e s t  ustanowiona fra n k  jeden. — 
Słusznie też zwrócił nam na to u w agę  Sz. 
P . Małecki.

L | rvl A  ta  plaga naszego X IX
» »  T  ) 9 I  I ' i  ■ w ieku , k tó re j doznaje

w ie lu  osób w  m łodym  jeszcze w ieku , zm ieniając 
naszą młodziez na przedw czesnych starców , dała 
pochop jed n em u zn aszy ch  rodaków , panu  BRYN- 
KOWI T a d e u sz o w i, ja k  w ie lu  innym  poprzed­
n ikom , do przedsięw zięcia  p rób  i experym entów . 
— Po k ilk u le tn ich  stud jach  i dośw iadczeniach 
w ykonanych  na  różnych osobach, Pan B rynk  tą  
razą osięgnął rezu ltat, na k tó ry  n ik t dotychczas się 
nie zdobył. — I tak , za pom ocą L o tio n  C a e sa r ia  
pana  Tadeusza B rynka, w łosy  zupełn ie  p rzesta ją  
w ychodzić, a używ ając go przez dłuższy czas, p rzed­
w cześnie ołysiały może w  i  lub  }  m iesięcy odsię- 
gnąć ja k  najśliczniejsze w łosy  i po rost.

C e n a  F l a k o n i k a  F r -  4 .
U dać się z żądaniam i p o d  ad resem :

Mr. Thade BRYNK, 76, ru e  Monge, P a r i s .

I'K A V V U aW E  PIG U ŁK I W il l i ,S U M
P .  A R T H A U D  M O D L IN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k re w  w e  wszelkich 
s łabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r ­
nych i zepsuciu krw i.

Skład g łów ny w  P a ry żu  u p. A rthaud  
Moulin aptekarza, 30, r .  Louis  le Grand.

Le propritta ire-gerant : A . R E IF F .

Paris. — Imp. A. Reiff, 9, pl. du C oU óge d e  France.


